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ajprzewielebniejszy Ojciec Egidy- 
juszzKortony, gieneral całego za­

konu O, 0. Kapucynów, któremu było 
posłane do przejrzenia Echo Trzeciego 
Zakonu Św. O. Franciszka, przesłał 
serdeczne swe błogosławieństwo, ja ­
ko następca na ziemi Patryjarchy 
Św. Ojca Franciszka, dla wszystkich 
współpracowników tego pisma, za 
wszelką ich działalność podejmowaną 
ku czci Sw. Ojca Franciszka Serafi- 
cznego, i zbawieniu dusz, przez rozsze­
rzanie Tercyjarstwa; także dla wszyst­
kich braci i sióstr żyjących w Trze­
cim Zakonie.

Ks. Krescenty, Iutpucy)T;rvs
Dyrektor Iii-go Zakonu.

7 listopada 1883.
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L i i i  w i t a  L a t e a i
Niejeden z czytelników słyszał o Ludwice 

Lateau, a niejeden może pierwszy raz usły­
szy to nazw isko; dla wiadomości jednych 
i drugich poważamy się tutaj o niej trochę 
pomówić; a to, co na końcu powiemy, zaj­
mie może i tych, którym bliżej znane są. 
szczegóły z jej życia.

Ludwika Lateau urodziła się z 29 na 30 
stycznia 1850 roku, w wiosce Bois d’Haine, 
w Belgii, w dyjec-ezyi Turnejskiej (Tournay). 
Ojciec jej, , będąc robotnikiem w fabrykach 
żelaza, odumarł ją  niemowlątkiem, a ca­
ła rodzina, składająca się z matki i trojga 
dziewcząt sierotek, została prawie w nędzy, 
gdyż, oprócz lichej chatki, zbudowanej z za­
oszczędzonego grosza przez nieboszczyka 
ojca, nic więcej nie posiadały. Dwuletnia 
ciężka choroba matki jeszcze okropniejszem 
uczyniła położenie całej rodziny, którą od 
nieochybnej głodowej śmierci wybawił da­
leki jeden  krewny.



$>  ̂
Dalsze losy tej rodziny były takie, że

matka ciężko pracowała jako wyrobnica, 
aby nie umrzeć z nędzy wraz dziećmi: tyl­
ko modlitwa gorąca dodawała jej cierpli­
wości i broniła od rozpaczy. Gdy Ludwika 
miała lat ośm, oddano ją  do służby, w któ­
rej zostawała prawie sześć lat, a w ciągu 
tego czasu szczególniejsze dała dowody 
umiejętności pielęgnowania chorych. Do po­
wrotu jej do domu rodzicielkiego była przy­
czyną ta okoliczność, że ją  krowa pobodła 
i zadała ranę wewnętrzną. Gdy po długiej, 
prawie śmiertelnej chorobie, połączonej z 
ogromnemi boleściami, Ludwika przyszła 
do zdrowia, jej dwie starsze o parę lat 
siostry: Rozyna i Adelina wzięły się do 
nauki szycia na maszynie. Kupiono maszynę 
i odtąd już z szycia i ciężkiej ręcznej pracy, 
jako wyrobnice, utrzymywały się wszystkie 
cztery. W roku 1866, gdy Ludwika liczyła 
szesnaście lat życia, w jej wiosce rodzinnej 
wybuchła cholera. Straszna ta zaraza tak 
przeraziła niektórych ludzi, że ze strachu 
pouciekali z domów, opuszczając nawet dro­
gie sobie pokrewne osoby. Gdy nikt we 
wsi, opróez miejscowego proboszcza, nie 
chciał zajmować się choleryczne m i, Lu­
dwika postanowiła poświęcić się na ich 
usługę; lecz długich trzeba było próśb, 
zanim matka dała swoje zezwolenie.
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§> Gdy je  Ludwika otrzym ała, ciągle przy 
boku swojego pasterza była, i z nim  wszę­
dzie, gdzie tylko potrzeba wymagała, niosła 
ratunek nieszczęśliwym, opuszczonym od 
wszystkich. Sama nawet kilkakrotnie kła­
dła do trum ny nieboszczyków, których nikt 
dotknąć sio nie chciał; a nawet zdarzyło się 
parę razy, że łącznie z uproszoną siostrą 
swoją Adeiiną nosiła ich na cmentarz. 
Wszyscy ją podziwiali, nazywali aniołem 
pocieszycielem, lecz nikt nie miał odwagi 
naśladować.

W  końcu dopiero, gdy zaraza ucichać 
zaczęła, kilku mężczyzn, zawstydzonych od­
wagą i poświęceniem dwóch dziewczatek, 
zabrało się przecie do dzieła. Po ustaniu 
zarazy, Ludwika, prawie zawsze dotąd sła­
bująca, jeszcze więcej upadla na siłach; 
ustawiczne bóle głowy i gardła do reszty 
ją  gnębiły, a trzeba było pracować, aby cała 
rodzina nie cierpiała nędzy.

Nie ustawała też w pracy, pomimo cho­
roby; dopiero we wrześniu następnego roku 
choroba tak się wzmogła, że już tracono 
nadzieję, aby mogła żyć dłużej. Stan ten 
chorobliwy przeciągał się aż do 21 kwie­
tnia 1868 roku z rozmaitemi odmianami, 
a w ciągu tego czasu, cztery razy, zdawało 
się, że już ostatnia dla niej przyszła go-

I



dżina, Ostatecznie w wigiliją dnia 21 kwie- ' 
tnia, wieczorem, kiedy wszyscy sądzili, 
że już ostatnie wyda tchnienie, Ludwika 
tymczasem oświadczyła, że nazajutrz bę­
dzie w kościele na Mszy świętej i przyj­
mie Komuniją świętą.

Prędko się rozeszła po wsi wieść o tem, 
i wszyscy, uważając ją  już wówczas za świętą, 
mówili: widać jej P an  Bóg to objawił. N a­
zajutrz istotnie raptownie odzyskała zdro­
wie, w stała i poszła do kościoła z wielkiem 
zdumieniem obecnych ludzi, co z cieka­
wości napełnili kościół. Eadość z jej cudo­
wnego uzdrowienia była niesłychana : bie­
dni ludziska płakali z radości, ujrzawszy 
swą tak cudownie uzdrowioną „ d o b r o ­
d z i e j  k ę “, jak  ją nazywali. To cudowne 
uzdrowienie było tylko przygrywką do tego. 
co ją  w parę dni miało spotkać. I  rzeczy­
wiście 24 kwietnia spotkało ją  coś takiego, 
co oczy całego świata katolickiego i wielu, 
bardzo wielu, nienależących do Kościoła, 
na nią zwróciło. Zanim to opowiemy, należy 
wprzódy zwrócić uwagę naszą na życie 
Ludwiki. Ludwika była katoliczką, i to 
katoliczką nie z nazwy tylko, lecz z uczyn­
ków. Była córką ubogich wyrobników, była 
służącą, a następnie wyrobnicą, lecz to w 
naszym świętym Kościele nikogo nie poniża,
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gdyż, jak powiada święty B onaw entura: *) 
„O tyle jest człowiek w ielkim , o ile jest 
wielkim przed Panem  Bogiem11, reszta nic 
nie warta i nic nie znaczy. Niedostatek i cho­
robliwy stan zdrowia, od dzieciństwa, nie 
narzekając, cierpliwie znosiła; miłość ku 
bliźnim posunęła aż do ofiary, gdy w cza­
sie cholery, w rodzinnej wiosce, ona j e ­
dna z miejscowym proboszczem niosła n ie­
szczęśliwym ratunek, a modliwa i praca 
były jej wyłącznem zajęciem i rozrywką.

W ierzyła całą duszą w to wszystko, co 
święty katolicki Kościół naucza i naukę 
tego Kościoła starała się zachować.

Za takieniew inne, święte, zacne, szlachetne, 
pobożne i pracowite, ukryte i pokorne ży­
cie, P an  Bóg uczynił z niej widowisko dla 
całego świata i okrył ją  największą chwałą 
i godnością, jaką niektórym tylko wybra­
nym osobom raczył z niezbrodzonego i nie­
pojętego miłosierdzia swego na tym świecie 
uczynić, to jest: ozdobił ją  piętnam i ran 
Swego Syna, Jezusa Chrystusa, Zbawiciela 
świata.

Zacząwszy od świętego Pawła, aposto­
ła , który sam o sobie pisze, że miał 
stygmata czyli piętna ran  Zbawicielowych, 
aż do obecnej chwili czyli do Ludwiki

s) Yita S. Franeisci. Cap. VI.



Lateau, zaledwie kilkadziesiąt osób wymie­
nia nam historyja. zaszczyconych podobnemi 
oznakami.

Takie piętna miał święty Franiszek z 
Asyżu, a otrzymał je  na górze Alwerni; 
w tym wieku mieli: Katarzyna Em m erich 
zakonnica, niem ka, zmarła 1824 roku, Ma­
ryja Moerl z Trzeciego Zakonu świętego 
Franciszka, zmarła w styczniu 1868 roku 
w Tyrolu, i wdowa Palm a z miasteczka 
Oria, pod Fleapolem, dotąd jeszcze żyjąca. 
Pan Bóg, który patrzy nie na dostatki i maję­
tność człowieka, nie na jego urodzenie 
i tytuły, nie na jego rozum i stanowisko, 
nie na jego urodę i ta le n ta , bo przy tern 
wszystkiem, chociaż świat niziutko się kła­
nia, mimo to można być bardzo nędzną 
istotą. Pan Bóg nie patrzy na to wszystko, 
lecz uważa tylko na serce, na sumienie, 
a pokornych, zapoznanych, wzgardzonych 
i wyśmianych zwykł nieraz już na tym świę­
cie wynosić i używać na zawstydzenie i po­
niżenie tych, co wiele o sobie trzymają 
i szukają tylko wygódek i chwały tego 
świata *). Otóż i tym razem tak uczynił. 
B iedną, nieznaną, dziewczynę wiejską, okrył 
największą chwałą i godnością. Błogosła­
wioną niech będzie woła Jego i sądy Jego!

*) I. do Koryntyjan, I., 24, 27, 28.



Było to dnia 24 kwietna 1868 roku, 
w piątek. Ludwika z wielkiem podziwie- 
niem całej wioski cudownie przed trzema 
dniami przyszedłszy do zdrow ia, udała się 
powtórnie do kościoła, a przyjąwszy N aj­
świętszy Sakram ent złożyła profesyją jako 
tercyjarka Trzeciego Zakonu świętego F ran ­
ciszka wobec miejscowego proboszcza, umo­
cowanego do tego przez Ojca Prowineyjała 
0 . 0 . Kapucynów belgijskich. Dwudziestego 
czwatego kwietnia, jak to wyżej powiedziano, 
okazały sie po raz pierwszy rany Zbawi- 
cielowe, lecz tylko krew płynęła z lewego 
boku, a nazajutrz ani śladu rany nie po­
zostało. W  następny piątek ukazały się 
rany na nowo, lecz tym razem, oprócz lewego 
boku, płynęła krew i z wierzchu stóp.

W  trzeci piątek płynęła krew nadzwy­
czaj obficie, oprócz boku i stóp jeszcze 
i z rąk to jest z dłoni i z wierzchu rąk. 
Dotąd nikt o tem nie wiedział. Teraz do­
piero, z porady spowiednika, jakim  był 
miejscowy proboszcz ksiądz N iels, zara­
dzono się najbliższego lekarza, doktora Gon- 
ne, a ten przez kilka tygodni powtarzające 
się co piątek otwarcie ran  i płynienie krwi 
starał się róźnemi lekarstwami powstrzy­
mać. Gdy to nic nie pomogło, już rady 
lekarskiej nie zasięgano, lecz o wszystkiem
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doniesiono miejscowemu biskupowi w Tour- 
nay, który zostawił to wszystko czasowi.

W krótce ukazał się pot krwawy na czole 
i w około głowy, a później zaczęła się oka­
zywać jeszcze rana na prawem  ram ieniu , 
jaką to ranę otrzymał Zbawiciel, niosąc 
krzyż na Kalwaryją, a do której tak go­
rąco zwykł był modlić się święty Bernard, 
że najtrudniejsze sprawy przez nią wypra­
szał.

Gdy dnia 24 sierpnia, w piątek, prymas 
belgijski ksiądz Dechamps. niedawno zmarły, 
bawiąc u brata swego ministra, niedaleko 
od tej wioski, gdzie mieszkała Ludwika, 
przybył o godzinie 3-ciej po południu do 
jej mieszkania i zastał ją w zachwyceniu 
i oblaną krwią,— biskup z Tournay, uwiado­
miony o tych odwiedzinach, wysłał komi- 
syją dla przeprowadzenia ścisłego śledztwa. 
Komisyja składała się dwóch oficyjałów dy- 
jecezyjalnych, z czterech teologów i z profe­
sorów medycyny z uniwersytetów liberal­
nych belgijskich. Ponieważ co piątek otwie­
rały się rany, śledztwo ciągnęło się przez 
półtora roku. W szystkim ludziom nauki do­
zwolono w te dni wstępu dla robienia spo­
strzeżeń i badań.

Przeszło czterystu lekarzów, rozmaitych 
odcieni, wierzących po katolicku i niewie­
rzących, z różnych krajów i różnych na-

%----------------------------------------------- <d5b»5s!



§> <® rodowości, robiło jak najściślejsze i naj-
energiczniejsze badania, używając wszelkich 
ostrożności i środków dręczących, jakie po­
siada medycyna, aby się przekonać: co to 
są te piętna, jakie ich źródło i co to jest 
to zachwycenie, w jakie Ludwika co każdy 
piątek wpada, a nie potrafili żadnego wy­
kryć oszustwa. Sam nawet dr Yirchow z 
Berlina, wielka powaga w świecie lekarskim, 
w czasie jednego zjazdu lekarzów oświad­
czył publicznie, w mowie, mianej na tym 
żjeździe : „Badałem Ludwikę Lateau, i zarę­
czyć mogę, że tam nie ma ©szustwa“. Ża­
den z tych kilkuset lekarzów, pomimo naj­
usilniejszych starań i badań, ani jednem  
słówkiem nie podał w wątpliwość tego, co 
opowiemy o ranach, o zachwyceniach i o 
bezsenności, oraz o nieużywaniu pokarmów 
i napojów przez Ludwikę. Mnóstwo wyszło 
lekarskich sprawozdań, rozpraw, broszurek 
i artykułów w dziennikach lekarskich i in ­
nych pismach o tej rzeczy ; ale ani jeden 
z tych kilkuset lekarzów nie zaprzeczył temu, 
co opowiemy, ani tego nie podawał w po­
dejrzenie. Przez ośmset piątków trw ały te 
doświadczenia: tysiące ludzi nauki patrzyło 
na to, i oto co widzieli:

1° Rany. Ban bywało jedynaście, to 
je s t: na lewym boku, pomiędzy piątem a 
szóstem żebrem, naokoło głowy przez czoło,
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na prawem ram ieniu, na dłoniach, na wierz 
chu rąk, na stopach i pod stopami. W  dni 
zwykle, gdy krew z ran  nie ciekła, przez 
szkła powiększające patrząc na m iejsce, 
gdzie bywały rany, nie można było dostrzedz 
nawet najmniejszego podrażnienia skóry: 
była ona zawsze w zwyczajnym stanie. 
Ilość krwi odpływającej w każdy piątek 
przecięciowo wynosiła 250 gramów, a mi­
kroskopijne badanie wykazywało, że była 
zupełnie zwykłą. W  czwartki, a czasem je ­
szcze w środy rozpoczynały się na rękach 
i stopach tworzyć pęcherzyki, które skórę 
wierzchnią podnosiły ; w nocy na piątek 
pęcherzyki już były wyrobione; podstawa 
ich wynosiła półtrzecia centym etra długo­
ś c i /a  półtora centym etra szerokości; skóra 
naokoło pęcherzyka nie była ani nabrzmia­
łą , ani zaczerwienioną. Pęcherzyk pękał, 
wylewał się z niego płyn jasny, przezro­
czysty i naraz wypływała krew z głębi, 
z pod spodniej skóry, która zupełnie była 
całą. W sobotę wszystkie rany były już 
suche, gdzie niegdzie ślad przeschniętej krwi, 
a nie było nawet najmniejszego śladu dra- 
śnienia skóry, ani ropienia. Go do głowy, 
to naokoło, przez czoło, obficie występował 
krwawy, obfity pot. Obmywając głowę i przy­
patrując się skórze, nic na niej nie było 

^znać; patrząc zaś przez silne szkła pow ię-^



kszające, znać było malutkie otwory trój­
kątne, tak, jakby pochodzące od ukąszenia 
mikroskopijnej pijawki. Po ustaniu krwa­
wego potu najmniejszych śladów trudno się 
było dopatrzeć. W czasie otwarcia tych ran 
czyli piętnów albo stygmatów, Ludwika do­
świadczała strasznych boleści. Na głowie 
czuła jakby wbitą żelazną, rozpaloną obręcz, 
a rana ram ienia tak jej dokuczała, że 
w skutek tego traciła bystrość wzroku, tak da­
lece, że na dwa do trzech łokci przed so­
bą stojących osób nie mogła rozpoznać. 
Bóle te i cierpienia zwiększały się jeszcze 
bardziej w takie dni, kiedy Kościół obcho­
dził pamiątkę męki Zbawiciela, lub w 
te dni, jeśli gdzie popełniono jakieś 
zbrodnie, zwłaszcza odnoszące się do Ko­
ścioła katolickiego i katolickich społeczeństw.

(Dokończenie nastąpi). Ks. dr. W. S.
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Patron na grudzień:
Św. Leonard z Porto Maurizio, wyznawca 

i-go Zakonu.
Leonard urodził się roku 1676, w mia­

steczku nadmorskiem Porto-Maurizio, w pó ł­
nocnych AYłoszech, z rodziców pobożnych. 
Po śmierci m atki, która w dwa łata po 
przyjściu na świat Leonarda nastąpiła, oj-
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eiec tak troskliwie i pobożnie dziatwę swą 
wychował, iż z czterech jego synów, trzech 
wstąpiło do zakonu braci mniejszych św. 
Ojca Franciszka, a jedyna córka została za­
konnicą w klasztorze P. P . Klarysek, w 
Siennie.

Lecz na Leonardzie szczególnie objawiły 
się owoce bogobojnego wychowania, jakie 
w domu odebrał. Małym chłopaczkiem bę­
dąc już był misyjonarzem, bo nietylko sam 
z największą radością różne ćwiczenia po­
bożne odprawiał, ale i rówienników swo­
ich do tego zachęcał, zgromadzając ich 
w kaplicy, za miastem, i tam do nich prze­
mawiał, zachęcając do cnoty, a szczegól­
niej do miłości ku Matce Bożej, i prawie 
codziennie, na Jej uwielbienie, różaniec z 
niemi odmawiął.

Oddany do szkół początkowych, zadzi­
wiające w naukach postępy czynił. Dowie­
dziawszy się o tein stryj jego , mieszkający 
w Rzymie, wziął Leonarda do siebie, i tu, 
w najpierwszym zakładzie naukowym Colle- 
gio Romano umieścił, w którym nietylko 
wyższe kursa skończył, ale i taką skromno­
ścią obyczajów zajaśniał, że go drugim 
Alojzym Gonzagą nazwano.

Idąc za głosem  Bożym, w 21 roku życia 
wstąpił do zakonu braci mniejszych Refor-

L .



matów, przy kościele świętego Bonawentury 
w Bzymie.

Od chwili przywdziania habitu świętego 
Patryjarchy Asyskiego, ciągle, coraz wyżej 
a wyżej w doskonałości postępował.

W  zachowaniu wszystkich przepisów re ­
guły pilność, nadzwyczajny dar modlitwy, 
gorąca i serdeczna miłość Jezusa i M aryi, 
ciągłe umartwienie ciała, zaparcie się wła­
snej woli, a posłuszeństwo bez granie, nie­
zmordowana w usługach dla bliźnich uczyn­
ność, oto cnoty, które go uczyniły wzorem 
wysokiej świątobliwości. Po ukończeniu nauk 
teologicznych wyświęcony został na kapła­
na, i od tej chwili rozbudziła się w sercu 
jego wielka gorliwość o zbawienie bliźnich. 
Takową powodowany, kilkakrotnie upraszał 
przełożonych, aby go wysłano na misyją 
między pogany, gdzieby roznosząc światło 
Ewangielii, śmierć męczeńską mógł ponieść. 
Lecz, że Pan Bóg wybrał Leonarda na 
apostoła kraju rodzinnego, przełożeni nie 
wysłali go do niew iernych, ale przezna­
czyli na misyjonarza we Włoszech.

Odbywał więc misyje przechodząc z mia­
sta do miasta, ze wsi do wsi, o żebra 
czym chlebie, nigdzie nie przyjmując wy­
nagrodzenia za swe prace. Miewał żarliwe 
kazania, sam przysposabiał dzieci do pierw­
szej spowiedzi i Komunii św iętej, nabo-



łeństwu przewodniczył, spowiadał niezmor­
dowanie do późnego wieczora.

Zaledwie jednę misyją skończył, zaraz na 
drugą udawał się, albowiem biskupi, widząc 
nadzwyczajne pożytki z jego pracy, pragnęli, 
jeden przed drugim, aby Leonard z tą po­
sługą duchowną przybył i do jego dyecezyi.
A gdy w jakiem miejscu dłużej przebywał, 
trafiało się, że do kilkunastu tysięcy mie­
wał słuchacza, i wtedy nauezał na otwar­
łem polu. Po pięciu łatach niezmordowanej 
pracy misyjonarskiej, zapadł ciężko na zdro­
wiu; lekarze zawyrokowali, iż jest w o- 
statnim stopniu suchot, i parę tylko tygodni 
życia mu obiecywali. W tedy objawiła mu 
się Przenajświętsza Maryja P anna, i cudo­
wnie uzdrowiła, iż odtąd jeszcze 40 lat na 
chwałę Bożą, pożytek bliźnich, jako misyjo- 
narz, pracował.

A gdy się tyle dla dobra bliźnich na 
świecie żyjących poświęcał, i braciom swym 
zakonnym starał się przyjść w pomoc. W i­
dząc wielu pomiędzy niemi powołanych do 
życia więcej odosobnionego, a że i sam do 
niego tęsknił, skorzystał ze szczególnych 
względów, jakie m iał u Kozmy III ., panu­
jącego w Toskanii, i założył w tem księstwie, 
na miejscu odosobnionem, klasztor, gdzie 
i sam corocznie odprawiał ćwiczenia du­
chowne, rekolekcyje. W  tym klasztorze

f> ' 4



-  176 —

<3
umieści! kilkunastu zakonników, którzy tam, 
według ustaw przez niego napisanych, 
a przez papieża Klemensa XI. zatwierdzo­
nych, jakby na puszczy, w bogomyślnośei 
Pana Boga chwalili. Sam jednak rzadko 
kiedy mógł tam dłużej mieszkać; albowiem 
ciągle z misyi na misyją musiał się uda­
wać, a najwięcej przebywał w Rzymie, 
gdzie obfite jego prac apostolskich, do osta­
tnich czasów pozostały ślady. Pozakładał 
różne pobożne stowarzyszenia i bractwa. 
Najserdeczniejsze do Matki Bożej nabożeń­
stwo, którem od młodości był przejęty, 
w każdego pragnął przelać. Nie było ka­
zania, w któremby o niem nie wspomniał, 
a wszystkie łaski, jakie sam odbierał, i któ­
re w takiej obfitości przez swe prace apo­
stolskie sprowadzał na drugich, Matce Bo­
żej przypisywał.

Często z kazalnicy pow tarzał: „Kiedy 
przebiegam pamięcią wszystkie łaski, jakie 
za przyczyną Najświętszej Maryi w życiu 
mojem odebrałem , myślę sobie, że tak jak 
niektóre kościoły, w których są cudowne 
obrazy Maryi, pokryte są rozmaite mi wotami, 
świadczączemi o łaskach jakie ludzie za Jej 
pośrednictwem od Boga otrzymali, tak i ja 
cały obwieszony być powinienem takiemiż 
w o tam i: bo żadnej łaski nie otrzymałem 
inaczej, jak przez ręce Maryi. I  jeśli zba- 

f  '
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wienia dostąpię, jedną z największych mo­
ich radości w niebie będzie myśleć i po­
wtarzać przez całą wieczność, że i to Ma­
ryi wini enem Miał zwyczaj, za każde m 
uderzeniem godziny, pozdrawiać Ją  słowy 
Archanioła Gabryjela: „Zdrowaś Maryj o “ 
i wszystkim to zalecał.

Przedmiotem jego pobożnych rozmyślań 
najczęściej była męka Pańska. Zauważył, 
że kazania jego o tym przedmiocie, naj- 
zbawienniejsze na słuchaczach wywierały 
skutki. Ułożył więc nabożeństwo, dziś w ca­
łym świecie rozpowszechnione, i wielkiemi 
odpustami przez Stolicę Apostolską nadane, 
tak zwane: stacyje Drogi krzyżowej.

Najprzód zaprowadził je w Rzymie, w 
ogromnym gmachu, zwanym Koloseum uświę­
conym krwią wielu tysięcy męczenników, 
za czasów prześladowania chrześcijan, pod­
czas igrzysk ludowych, na tym miejscu od­
bywanych. Tam Leonard zgromadził wielką 
liczbę słuchaczów; miewał rzewne kazania 
o bolesnej drodze, kiedy Pana Jezusa na 
Kalwaryją prow adzono, o męce i ostatnich 
chwilach życia Zbawiciela, a potem odpra­
wiał z nimi drogę krzyżową.

Benedykt XIV. papież, wielki tego mę­
ża Bożego wielbicie], na prośbę Leonarda, 
aby większe rozbudzić nabożeństwo do pa­
miątki śmierci Pana Jezusa, nakazał, aby

-----------------------------------------------
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wszystkich kościołach, każdego piątku,
0 3 godzinie po południu, w której Pan 
Jezus skonał, dawano znak dzwonem, a za 
odmówienie wtedy 3 Ojcze nasz, i 3 Zdro­
waś Maryja na cześć krzyżowej śmierci Zba­
wiciela, odpust nadał.

Od Leonarda także powstał zwyczaj, naj­
przód we W łoszech upowszechniony, nieu­
stającej czci Przenajświętszego Sakram entu;
1 on pierwszy w kilku miastach większych 
bractwa w tym celu pozakładał.

W edle zwyczaju odbywał Leonard misyją 
w Bononii, na którą wysłał go Benedykt 
XIV., papież, a gdy tam w lekką chorobę za­
padł, wrócił śpiesznie do B zym u,.gdyż da­
wniej przyrzekł papieżowi, żo w tern mie­
ście umrze. Jak  tylko powrócił do swego 
klasztoru św. Bonawentury, choroba się co­
raz więcej wzmagała, a po przyjęciu ostat­
nich świętych Sakramentów z wielkiem na­
bożeństwem, i po rzewnej a budującej do 
braci zakonnych przemowie, poszedł po 
nagrodę, zgotowaną mu w niebie dnia 26 
listopada roku Pańskiego 1751. Ciało jego 
spoczywa pod wielkim ołtarzem, w kościele 
św. Bonawentury, a w klasztorze pokazują 
dyscyplinę żelazną, jaką trapił swe ciało, 
krucyfiks i chorągiew, jakich używał na mi- 
sy jach , obrazy Niepokalanie Poczętej Najśw. 

i św. Dominika, które z sobą w cza-Maryi
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sie prac apostolskich nosił, oraz kilka jego 
własnoręcznych listów. Pius VI., papież, 
który Leonarda za życia wielce poważał, 
w 45 lat po jego śmierci w poczet błogo­
sławionych policzył, a wiekopomnej pamięci 
Pius IX., w roku 1867, w czasie obchodu 
18-sto wiekowej pamiątki męczeństwa św. 
Apostołów Piotra i Pawła, i kanonizacyi 25 
świętych, Leonarda w poczet św iętych za­
pisał.

Módlmy się:
Boże, któryś dla skruszenia serc upar­

tych grzeszników, przez głoszenie Ewangie- 
lii błogosławionego Leonarda, wyznawcę 
Twego przedziwną świątobliwością i wielką 
mocą wymowy obdarzył, spraw, prosimy, 
gdy sami dla zatwardziałości serc naszych, 
do doskonałej skruchy pobudzić się nie mo­
żemy, abyśmy tego za Jego prośbami i za­
sługami dostąpili. Przez Ghrystua Pana na­
szego. Amen.

Hymn do ftiatki Boskiej.
Witaj wdzięczna gwiazdo morza, 
Matko od grzechu nietknięta, 
Zacna, niewinna jak  zorza 
Bramo do niebiosów święta.
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Spełniająca tę nowinę,
Którą Gabryjel zwiastuje 
Racz darować Ewy winę.
A każdy pokój uczuje,

Rozwiąż grzechowe niemocy,
Oświeć oczy ociem niałych;
Złe zniknie przy Twej pomocy,
I  dostąpim łask niemałych.

Bądź zawsze Matką litości,
A głos nasz będzie jedynym, 
Bo Chrystus na tej niskośei, 
Je s t Twoim kochanym Synem. 

Panno Przecudnej dobroci,
Pokorna i cicha wszędzie,
N iech Twa łaska grzech ukróci,
A człowiek niew innym  będzie. 

Uproś nam  bez skazy czyny, 
Toruj ślizkie ścieszki świata,
A z nami Chrystus jedyny, 
Będzie nieskończone lata.

In tency ja  miesięczna.
Intencyja dla braci i sióstr trzeciego za 

konu przedewszystkiem być powinna, we 
wszystkich sprawach, aby żadna z nich nie 
ginęła bez zasługi; i to jest jednym  z wa­
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runków, aby być dobrym synem lub córką 
duchowną S. 0 . Franciszka.

Oprócz intencyj codziennych, jakie każ­
demu dziecku Serafickiego Ojca zostawiamy 
do woli, i my odtąd podawać będziemy co 
miesiąc szczególne. I  tak na miesiąc g ru ­
dzień będzie in tency ja : O rozszerzenie p o ­
bożności hu N iepokalanie Poczętej N ajśw . 
M a ryi P ann ie!

Bo jeśli wszystkie serca chrześcijańskie 
wielbią, kochają. N. Maryją P. N. P ., tem 
więcej my powinniśmy wielbić, czcić, ko­
chać Ją, jako dzieci serafickiego zakonu, z tej 
przyczyny, że właśnie Maryja Niepokalanie 
Poczęta obraną została przez cały zakon 
za szczególniejszą patronkę, protektorkę, 
opiekunkę.

Prośmy więc Orędowniczki naszej, abyś­
my we wszystkich sprawach, słowach i my­
ślach głównie B-oga szukali, i za Jej prze­
wodnictwem tak postępowali w ży c iu , 
abyśmy Go w niebie na wieki posiadać 
mogli.



Odpusty zupełne,
nadane wiecznemi czasy, w kościołach B raci 

M niejszych św. 0 . Franciszka.
Grudzień.

8 grudnia, solenna uroczystość N iepoka­
lanego Poczęcia Najśw. Maryi 
przez całą oktawę.
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Opuszczony klasztor i tsipilz Kapucyn,
przez

ks. arcybiskupa Hołowińskiego. *)
(Wyjątki).

  Po obejrzeniu ogromnego Jezuitów
gmachu **), który swemi rozwalinami dziwi

*) Opowiadanie to dotyczy klasztoru O. O. 
Kapucynów w Ostrogu, na Wołyniu, wkrótce po 
wydaleniu stamtąd zakonników w roku 1832.

Klasztor ten fundowany roku 1749 pod wez­
waniem Ś. Trójcy przez Samuela Łubkowskiego, 
starostę Taborowskiego, zmarłego 18 kwietnia 1766 
i w grobach tego kościoła pochowanego.

**) Klasztor O. O. Jezuitów w Ostrogu był 
największym ze wszystkich tego zakonu klasztorów 
w Polsce, fundowany przez żonę sławnego hetmana 
Chodkiewicza, z domu księżniczkę Ostrogską, o wiele 
większy nawet od klasztoru Polockiego.

I  ‘ «
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oko przechodnia, udałem się na drugi ko­
niec miasteczka, gdzie się wznosił także 
opuszczony klasztorek z kościółkiem O. 0 .  
Kapucynów. Ta ru ina ubóstwa silne na 
mnie wywarła wrażenie. Głucha, jak zwykle 
za miastem, cichość, jeszcze bardziej wpra­
wiała mnie w jakieś tęskne dumanie.

Rzeczywiście, ten  rodzaj pustki był cał­
kiem od zwyczajnych inny i samą swą 
osobliwością dziwnie rażący. Patrząc bowiem 
zdała, myślałbyś, że tu w pełni życia ist­
nieje przytułek ubóstwa i pobożności: 
wszystko obielone i porządne, wszędzie są 
okDa i drzwi, tylko zamknięte. W śród tej 
cichości i pustyni, ledwiem wyszukał stró­
ża z pękiem kluczów. Napis nade drzwiami 
wzywał przechodniów z chrześcijańską go­
ścinnością: na kurytarzu wisiały rzędem 
wizerunki różnych świętych zakonu św. 
Franciszka: w kuchni zastaliśmy naczynia, 
w refektarzu stół i obrazy, nawet książki 
w biblijotece, w kościele ołtarze, ławki, kon- 
fesyjonały: ale żaden zakonnik nie przery­
wał ciszy klasztornej stukaniem trepek o 
kam ienną posadzkę. Rzekłbyś, że gdzieś 
wyszli na chwilę, albo że morowym powie­
trzem  wszyscy tu naraz wymarli.

Mały obwód klasztoru z niewielkim 
ogródkiem, i te niewielkie celki i te wą­
ziutkie kurytarzyki nadzwyczajną swą szczu­



płością zdają się ogłaszać, że ich mie­
szkańcy, według sił ludzkich, chcieli się jak 
najmniej stykać z ziemią i światem, którego 
wyrzekli się dla miłości Boga i rozważań 
Jego prawd świętych. Patrząc na tę pu­
stkę serce się kraje i przejmuje wielką ża­
łością ; przekonywa ona''bowiem, że burza 
losu nietylko wyniosłe szczyty znosi, ale 
też i najskromniejszego ubóstwa w pokoju 
nie zostawia; jakoż każda rzecz, co tylko 
ma styczność z tą ziemią, chociażby naj­
m niejsza, nie może wybiegać od zwy­
kłych kolej rzeczy ludzkich. Im  więcej 
oglądałem klasztorek, tem więcej cichy 
i bardzo żałosny smutek wstępował do du­
szy mojej. W  ogródku, gdzie z taką tro­
skliwością czułą niegdyś ojcowie uprawiali 
kwiatki ulubione, znalazłem brzydki, pro­
sty tytuń, co go strażnik dla siebie poza- 
sadzał: tylko duże, ładne, pełne malwy, 
przypadkiem oszczędzone, pod samym mu- 
re m , były ostatnim  zabytkiem ogródka, 
lecz i te w iatr nieżyczliwy obalił na zie­
mię. Przed samym kościółkiem, zewnątrz 
obwodowych murów, wznosi się w cieniu 
czterech Jip krzyż drewniany, ale sztachety 
w około krzyża rozebrano i dziki chwast 
się rozrastał. F ron t kościoła dosyć ładny 
zdobiły na szczycie dwie wielkie, pięknej 
rzeźby postacie: Św. Franciszek, oddany
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z cudownym zachwytem seraficznej miło­
ści, obracał wzrok i czoło w niebiosa, a św. 
Antoni, w pokorze i cichem błogosławieniu, 
piastował dzieciątko Boże, i trzym ał w ręku 
Jiliją, k tórą mu w iatr wykrzywił, a nikt już 
nie wyprostuje. Między kościółkiem a ob­
wodem muru, jest mały, kwadratowy dzie- 
dzińczyk, cm entarzyk, pięknie wyłożony 
ciosem, ale trawa swobodnie dobywa się 
ze spojeń płyt i głosi pustynią. W środku 
tego emętarza, na podstawie kamiennej, 
wznosi się posąg Najświętszej Panny, nieco 
wygiętej, jakby wiatr przechylał tę rajską 
i lekką postać : ale korona z gwiazdami na 
pół oderwana i n ik t już jej nie naprawi.

Siadłem u podnóża Niepokalanej Dzie­
wicy, której posąg tak mnie ocieniał przed 
pochylonem do zachodu słońcem, jak Jej 
słodka opieka ocienia wiernych przed skwa­
rem tego świata. Wieczór piękny, szemrząc 
miłym powiewem po gałązkach lip otacza­
jących cmętarz, zdawał się przypominać ci­
che modlitwy zakonników, którzy tu  dawniej 
tak często zanosili prośby do Matki miło­
sierdzia. Reguła O.O. Kapucynów, od sa­
mej młodości najwięcej mię zdumiewała 
i zachwycała, i trzeba oddać sprawiedli­
wość, że ten zakon, w swej prostocie i ze 
swem ubóstwem, umiał u nas najlepiej i naj­
dłużej zachować swa ścisłość, pomimo bu-

i  “ f
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rzy racyjonalizmu. Nie trzeba być nawet, 
jak to mówią, dewotem, ale dość choćby 
tylko wierzyć w Boga i być chrześcijani­
nem , aby z poszanowaniem patrzeć na to 
zaparcie się siebie. Habit gruby przy bia­
łym sznurku stanowi cały i jedyny ubiór: 
dary ludzi m iłosiernych składają cały po­
karm ; woli tam nie ma, bo najściślejsze 
i najzupełniejsze posłuszeństwo miejsce jej 
zastępuje. Cichość i modlitwą nie opuszczały 
nigdy tego ustronia: głosu na kurytarzu 
nie słyszałeś, a odmawianej zwykle o pół­
nocy jutrzni, śpiew kościelny i wzywający 
na nie dzwonek sygnaturki dolatywał prze­
chodnia i każdego do głębi duszy wzru­
szał. Spoczynek ich krótki, wr celkach nie- 
ogrzanych, nawet w trzaskające mrozy: tro­
chę tylko ciepła wpuszczano otworem z re­
fektarza, a wszędzie ubóstwo, pokora i um ar­
twienie wszechwładnie panowały, i całym 
swym powabem dziwnie mile jaśniały i 
ozdabiały wszystko i wszystkich jakim ś p ra­
wdziwie nadprzyrodzonym  urokiem. Nie­
znane tam  było to słowo: m o j e ,  bo wszy­
stko wspólne, i n ikt nic swego nie miał 
własnego: pieniądz ich ręki nie skalał: tyl­
ko przełożeni i kwestarze mogli przyjmo­
wać go na utrzymanie braci. W stępujący do 
Zakonu wszystko przeszłe wtrącał do zapo­
mnienia; nawet im ię , nazwisko i stan za-

f  u i&=dił>.   —------------------------------
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rzucał ze swą szatą św iecką, a klasztorne 
ściany były mu zupełnie nowym, oddziel­
nym od całego świata światem. Jednak to 
zdumiewające oderwanie się od ziemi i to 
tam życie tak surowe i tak pełne um ar­
twień w rzeczy samej nie było tak stra- 
sznem, ile może się zdawać na pierwszy 
rzut oka. Prawda, że byli pozbawieni wielu 
zmiennych przyjemności tego świata; ale 
też za to nie ponosili towarzyszących im 
zwykle goryczy. Dalecy od wszelkich za­
miarów, żądz, i tego wszystkiego, za czem 
się ludzie upędzają z krwawym potem, 
z tysiącem przykrości i bied, nie troszcząc 
się o żadne potrzeby ziemskie, cicho, spo­
kojnie i w zupełności oddawali się Bogu, 
który ich przez wiarę powołał, a miłością 
swoją wszelkie im ćwiczenia osładzał i do 
serc ich pokornych i um artwionych błogą 
ciszę i szczęście niebieskie wnosił i spra­
wiał, że choć jeszcze byli na ziemi, czuli 
się być jakby wr niebie — ze wszystkiego 
zadowoleni, przez swoje wyrzeczenie się 
wszystkiego. Ci ubodzy samotnicy nie przeto 
byli nieużytecznymi społeczeństwu. Był to 
port bezpieczny i zbawienny przed wszelką 
burzą świata, a i po wszelkiej wycierpianej 
burzy. Dawniej pospolicie wstępowali do 
tego zakonu wojskowi, co w obronie kraju 
walczyli, a znajdując w miłosierdziu ludz-
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kiem spokojne utrzymanie, modlili się za 
swoich dobrodziejów i za Ojczyznę, której 
już mieczem służyć nie mogli. Tu znękani 
losem, a często i namiętnościami, szukali 
ochrony i miejsca pokuty, aby Izą cichą 
omyć swe przeszłe burzliwe życie. Mimo 
swego ubóstwa, umieli dzielić się z bie­
dnymi ostatnim kawałkiem chleba, i furta 
ich nigdy nie była zapartą dla żebraka, 
a klasztor stał otworem dla wszelkiego nie­
szczęścia i sieroctwa. Jakoż, za to ich mi­
łosierdzie dla nędzy ludzkiej, powszechnie 
byli łubiani. A wreszcie samo ich życie 
świątobliwe, jakże wiele przynosi pożytku 
w okolicy! Pilnie utrzymywany porządek 
w nabożeństwie zgromadzał wiernych do 
ich świątyni, a patrząc tam na stan ich su ­
rowy, na ubóstwo i pokorę, na czystość 
i ochędóstwo i na te święte obrzędy ko­
ścielne, gdzie każda najniższa posługa przy 
ołtarzu nie przez roztargnionych chłopców, 
jak zwykle się dzieje, ale przez zakonników, 
często ubielonych siwizną bywa sprawo­
w aną, nie możesz nie przejąć się uszano­
waniem dla tych ludzi i razem nie wzbu­
dzić w sobie ducha pobożności. W  obejściu 
się swojem nie mieli nic dzikiego, ale pełni 
starodawnej gościnności z ujmującą prostotą 
i miłą rubasznością umieli pozyskiwać serca. 
Któż nie przypom ni sobie F e s t u P o r c y - ;

 1
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j u n k u I i, kiedy mnóstwo zebranych na 
nabożeństwo znachodziło w klasztorze we­
sołe i serdeczne ugoszczenie ?

Takem rozmyślał wśród cichości, kiedy 
nagły turkot przejeżdżającego po przyległej 
drodze wózka, wyrwał mnie z dumania 
i tym bardziej, że wózek się zatrzymał 
i z niego wysiadł k s i ą d z  K a p u c y n !

M i s y j e  z a k o n n i k ó w  ś w ,  F r a n c i s z k a ,
PODRÓŻ X. BISKUPA GYDONII

dla objęcia Wikaryjatu apostolskiego na wyspach

0. Kapucyn Symforyjan Mouard, który 
długie lata z wielkim pożytkiem pracował 
w misyi hindustańskiej, został przed rokiem 
mianowany biskupem w Oydonii, a razem 
Wikaryjuszem apostolskim na Sejehelach. 
Podróż, którą odbył do tych wysp, w celu 
objęcia swego W ikaryjatu, opisał w liście do

*) Archipelag wysp Sejehelskieh leży niedaleko 
od Madagaskaru, w północnym kierunku. W połowie 
XVIII wieku zajęli je Francuzi i przyłączywszy do 
swych posiadłości, kolonizowali aż do roku 1810, 
poczem Sejehele przeszły w posiadanie Anglii.

(c, d. n.).

Sejehelskieh *).

4
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dawnego swego biskupa, X. Jacopi, W ikary- 
jusza apostolskiego .z Agry. Opis ten, za­
wierający wiele pięknych szczegółów, za­
wdzięczamy uprzejmości redakeyi „Misyj 
katolickich".

Mahe (Sejchele) w styczniu 1883 r.
Nąjprzewielebniejszy Ks. Biskupie!

„W yjechałem, jak  Ci wiadomo, dnia 8 
•listopada 1882 roku z Agry do Sejehelów. 
Zatrzymawszy się w kilku m iastach indyj­
skich, stanąłem w Bombaju 14 t. m., gdzie 
mi ks. rektor D r Meurin i inni O.O. Je ­
zuici wielce uprzyjemnili pobyt. Zwiedziłem 
w Bombaju wszystkie katolickie klasztory, 
szkoły i zakłady sierót, a wszędzie przygo­
towano mi nader uprzejme przyjęcie. Nie 
myślę opisywać tamecznych, świetnie urzą­
dzonych zakładów, lecz muszę wyznać, że 
one wysoko podnoszą opiniją Ojców i Za­
konnic, zajmujących się niemi.

„Przypłynęliśm y najprzód do Aden, wy- 
brzeżnego miasta Arabii. Francuski statek 
„Erym anthe", który nas stąd miał zawieźć 
do Mahe, stał tu na kotwicy, i miał dopiero 
za trzy dni odpłynąć. Czas ten  bardzo mile 
przepędziłem z mymi kochanymi braćmi, 
Kapucynami francuskimi.

„Gwardyjan ich, 0. Franciszek, czynny, 
energiczny i dla wszystkich wielce uprzej­
my, ma sobie tu  powierzony zarząd misvi.
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w zastępstwie prefekta apostolskiego. Po­
dzielają jego prace misyjne dwaj towarzysze 
zakonni. O.O. Edm und i Jan . Trudno wyo­
brazić sobie coś bardziej kapucyńskiego, jak 
to małe grono synów św. Franciszka. 
Prawdziwie seraficznemi nazwać można ich 
ubóstwo i ich wesołość. Mają w swym 
domu około 40 uczniów, sierót sumalijskich, 
chrześcijan, którzy mnie przywitali śpiewem 
francuskim, a gdy jeden  z nich na harmo- 
nijum  przygrywał, wejrzenia ich były we­
sołe i inteligientne. Siostry dobrego Pasterza 
utrzym ują zakład szkolny dziewcząt, sierót 
sumalijskich i pensyjonacik w Steam-Point.

„Dość spojrzeć dokoła na pagórki ota­
czające A d e n , aby nabrać przeświadcze­
nia, że rząd angielski zamyśla to miasto 
ufortyfikować, wszystkie wzgórza opatrzone 
są w bastyjony, połączone ze sobą wałami 
silnemi, warownia zaś jest niedostępna 
i komunikuje się na zewnątrz jedynie pod­
ziemnym, półmilowym kurytarzem z jednej 
strony, a z drugiej ciasnym wąwozem. Port 
ożywiają nieustannie przybywające parowce, 
pod flagami prawie wszystkich narodów 
europejskich.

„Przybyło tu właśnie parowcem „Jum na“ 
9 księży z paryskiego’ seminaryjum mi- 
syj zagranicznych, przeznaczonych do Indyj, 
Chin i Tybetu, i jeden  kapłan, udający się



na wyspę św. Maurycego. Młodzi ci misyjo- 
narze, z których najstarszy z nich m iał 25 
lat., wylądowali tu w celu odprawienia mszy 
świętej, bo to była właśnie niedziela. 
0. Franciszek zaprosił ich do swego domu, 
upewniając, że nie gorzej, jak sam siebie 
będzie ich podejmował, to jest ofiarując im 
posłanie na podłodze, jak sam zwyczajnie 
sypiał. Propozycyją przyjęto z wdzięcznością, 
i po małym posiłku wszyscy zabrali się 
ochoczo do spoczynku. O 4 rano w niedzielę 
byli już wszyscy na nogach, odprawili msze 
święte i zaraz udali się na statek, który
0 7 godzinie miał odpłynąć.

„Tego samego poranku był także w Ade-
nie pewien biskup irlandzki, udający się do 
Australii z kilku misyjonarzami irlandzkimi,
1 ci również mszę świętą tu odprawili, tak, 
iż 28 listopada było tu aż 18 mszy świętych.

„Po mojej Mszy świętej przemówiłem 
kilka słów do żołnierzów garnizonu stołe­
cznego i niem ałą im radość sprawiłem, 
ile że pułk ten kilka lat temu stał w Agrze, 
i wielu jego żołnierzów znało mnie osobiście.

„O 9 godzinie znajdowałem się już na 
pokładzie „E rym antu11, i to szczęśliwym 
trafem znowu pośród moich ziomków, bo 
oficerowie, służba okrętowa i podróżni pra­
wie wszyscy byli Francuzi. Pogoda była 
prześliczna i towarzystwo bardzo miłe. E o -J
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zmowa toczyła się długo o niebezpiecznym 
przylądku Guardufui, który nam wkrótce 
trzeba było wyminąć, a o który tyle się 
już rozbiło okrętów. Nie groziło nam 
wprawdzie niebezpieczeństwo; wszelako ka­
pitan okrętu, pilota zbyt ostrożny i tro ­
skliwy, całą noc czuwał z wytężonym okiem, 
dopókiśmy nie minęli zdradliwego okręgu.

„Ruszyliśmy potem na południe, wprost 
ku zwrotnikowi. Mniemałem, że trzeba bę­
dzie jaką przykrą przygodą opłacić prze­
prawę zwrotnikową, ale upewniono mnie, że 
nowsza oświata zerwała już z dawnemi prze­
sądami o pokropieniu przejścia linii, i że 
się ją  przekroczy bez wypadku. I  tak się 
też stało.

„Około 3 godz. z południa sygnalizowano 
pierwszą wyspę Sejchelę, tak zwaną wyspę 
krowią; wkrótce potem zaczęło się rozwijać 
przed nami przecudne panorama w y sp :
mieliśmy na prawo P raslin  i Silhonettę, na 
lewo La Digne i św. A nnę z drobnemi 
wysepkami, a wreszcie Mahe, najeżone wie­
życami. Mówił mi komendant, że będziem 
musieli poczekać u lądu, bo lud w Mahe 
nie kwapi się wcale do przyjęcia parowców, 
przybywających zwłaszcza wieczorną porą. 
Atoli pomylił się tym razem. Na spot­
kanie nasze w ypłynęła z portu łódź m i­
syjna z 0 . Edm undem , prowikaryjuszem
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apostolskim i z dwoma innym i Kapucynami,
0 . Janem  i Br. Dydakiem. Co za radość 
dla mnie widzieć się znowu pośród braci 
zakonnych! I  oni uszczęśliwieni, w nad­
miarze radości, do nóg mi się rzucili, pro­
sząc o błogosławieństwo.

,,Gdym już był w domku kapucyńskim, 
moi kochani bracia nałożyli na mnie rodzaj 
kw arantanny; prosili mnie bowiem, abym 
przez siedm dni zachował ścisłe incognito, 
nikogo nie odwiedzał, ani nikogo do siebie 
nie przyjmował, albowiem dopiero 8 grudnia 
był dzień oznaczony na moje przyjęcie. 
Główny naczelnik, cywilni urzędnicy an­
gielscy, konsulowie zagraniczni i delegaci 
wszystkich wysp mieli mnie wtedy społem 
powitać. Nie było rady; trzeba się było od­
dać w ręce 0 . Edm unda, który, bojąc się, 
aby mnie nazajutrz nie widziano na ulicach 
portowego miasta Wiktoryi, wsadził mnie 
zaraz na łódź i zawiózł do misyjnego domku, 
uroczej bardzo pustelni na wysokiem wzgó­
rzu. Tu miałem przepędzić moje tygodniowe 
z braćmi więzienie.

„Z domku tego obejmuje oko cały archi­
pelag, zielone wyspy, które się dziwnie 
uroczo uwydatniają na błękicie morskim. 
Zasięgnąłem tu wtedy szczegółowych wia­
domości o Sejchelach, których i wam 
udzielam. , I



„W edług obliczenia z roku 1881 w yspy-' 
sejchelskie liczą 14.181 mieszkańców, gdy 
tymczasem w r. 1871 było ich tylko 7.580, 
a więc w przeciągu 10 lat ludność tutejsza 
w dwójnasób się wzmogła. Co mnie jednak 
szczególnie ucieszyło, to w iadom ość, że 
prawie cała ta ludność jest katolicka; jest 
bowiem rzeczą pewną, że niekatolicy stano­
wią tylko jedną dziesiątą część tejże lu­
dności. Co do narodowości zaś składa się 
się ludność sejchelska z osadników francu­
skich, z mieszańców tak zwanych kreolczy- 
ków, jako też z murzynów z Mozambii. Są 
tu także Anglicy, ale tych jest stosunkowo 
bardzo mało i głównie z klasy urzędniczej., 

„Sejchele aż do ostatnich czasów były 
pozostawione swej własnej płodności natu­
ralnej, która wydaje wspaniałe drzewa ko­
kosowe, niegdyś będące bogactwem krajo- 
wem, lecz w ostatnich czasach dużo stra­
ciły na wartości: najprzód z powodu zarazy, 
która wiele drzew zniszczyła, a potem z po­
wodu zniżenia cen kokosowych na targach 
europejskich. Atoli to niepowodzenie miało 
ten  dobry skutek,, że mieszkańcy wysp sej- 
ęhelskich wyszli ze swej zwykłej apatyi 
i wzięli się do hodowania wanilii, kawy, 
kakao, które tu wybornie rosną i rokują 
nadzieję wielkich korzyści. Więcej pracy 
i trochę kapitału uczyniłoby te wyspy ziem-
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<§skim rajem, jak je  już teraz nazywają. 
Trzeba przyznać, że nasi misyjonarze, przy­
kładem swoim, wiele, się przyczynili do ro­
zwoju uprawy wanilii, kakao i kawy; urzą­
dzili sobie bowiem piękne plantacyje tychże 
produktów ; a gdy takowe rozrodzą się 
w pełni, wtedy podźwigną się też szkoły 
i zakłady sierót.

„Wieczorem 7 grudnia, porzuciłem moję 
piękną pustelnię i udałem  się wieczorem 
do mieszkania mego w zakładzie świętego 
Ludwika, aby się przygotować do ceremonii 
dnia następnego. Nazajutrz o 6 godzinie 
rano, dwa dzwony katedralne rozlewały do­
koła dźwięczne swe tony, zapraszając wszyst­
kich mieszkańców do powitania swego bi­
skupa. O godzinie 7 duchowieństwo z krzy­
żem na czele udało się do mego mieszkania 
wraz z mnogim ludem i delegatami. Gdym 
wyszedł do nich, 0 . Edm und przemówił 
do mnie, witając mnie serdecznie w imie­
niu całej ludności sejchelskiej, i życząc ła­
ski i błogosławieństwa Bożego do pracy na 
tern nowem mojem stanow isku; po nim po­
witał mnie jeden  z panów równie piękną 
przemową w imieniu miasta. Na te dwie 
przemow-y odpowiedziałem, co mi serce do 
ust podało, a potem udaliśmy się procesy- 
jonalnie do katedry. Hym n francuski odśpie­
wała młodzież konwiktu, a duchowieństwo:
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Iste  confessor. Każda szkoła miała swą cho-
rągiew, różne cechy rozwijały też swoje 
sztandary; grono delegatów poprzedzało bal­
dachim. Ludu zebranego było około 5.000. 
W  pobliżu katedry ulice były przystrojone 
zielonemi festonami, do których sztuczne 
poprzyczepiano gołębie w lot spadające, 
a nadto wznosił się łuk tryjumfalny, gusto­
wnie kwiatami i liśćmi ozdobiony. Fasada 
kościoła była okryta proporcami i chorą­
gwiami; między temi uwydatniały się kolory 
angielskie, włoskie i Stanów Zjednoczonych 
z powodu, że cywilny komisarz kolonijalny 
i konsulowie tych narodowości już  się byli 
zgromadzili w kościele. W  samem wejściu 
do katedry 0 . Edm und podał mi krucyfiks, 
a potem mi przedstawił kler, zakonnice św. 
Józefa z Kluniaku, członków rozmaitych 
stowarzyszeń, utworzonych na misyi. Gdyś­
my weszli do kościoła, zaintonowano Te 
Deum, a po odśpiewaniu tego hym nu 
przemówiłem po angielsku do komisarza 
głównego, do cywilnych urzędników, kon­
sulów, dziękując im za uprzejmy udział 
w przyjęciu, zgotowanem dla m nie i wyra­
ziłem tym panom moję wielką pociechę, 
której doznawałem, widząc, jak urzędnicy 
Jej Królewskiej Mości królowej W iktoryi 
na Sejchalach ożywieni są wolnomyślnemi 
uczuciami dla Kościoła katolickiego, tak sa-
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mo jak ich towarzysze w Indyjach. W stą­
piłem potem na ambonę i przemówiłem do 
zgromadzonego ludu po francusku, zaczyna­
jąc od słów św. Paw ła do K or.: „Będąc 
wolnym od wszystkich uczyniłem się nie­
wolnikiem wszystkich, aby ich więcej po­
zyskać Chrystusowi W ytłómaczywszy ewan- 
gieliczną wolność biskupa, którego usta mają 
z wielką wolnością ale i bezwględnością 
głosić słowo Boże, pokazałem jak prawdziwy 
pasterz swój czas i życie poświęca dobru 
swych owieczek, stając się przystępnym dla 
każdego, a szukając tych, które były zginęły. 
Po kazaniu nastąpiła celebra sumy, w cza­
sie której chór konwiktorów pięknie wyko­
nał niektóre celniejsze śpiewy kościelne. 
Oeremonija zakończyła się solennem błogo­
sławieństwem, którego udzieliłem wszystkim 
zebranym. Widząc silny prąd sympatycz­
nych uczuć, jakie całe zgromadzenie prze­
biegał, cieszyłem się w duchu i dobrze so­
bie wróżyłem na przyszłość, bo miłość i za­
ufanie wiernych je s t już samo przez się 
silną dla biskupa podporą. Wieczorem, tegoż 
samego dnia złożyłem wizytę panu Barkly, 
głównem u komisarzowi cywilnemu i innym  
znakomitszym osobistościom miasta i kolo­
nii i nawzajem od nich  byłem rewizyto­
wany.

L ,
4
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.§> Nazajutrz rozdawano nagrody uczniom 
zakładu św. Ludwika; przewodnictwo, jakie 
się w takim razie biskupowi należy, dało 
mi sposobność poznać zaraz nieco wię­
cej młodzieży szkolnej, która stanowi naj­
celniejszy przedm iot prac i nadziei misyjo- 
narskich. Było tam wtedy dosyć pokaźne 
zebranie panów i pań, które się zabawiało 
miła deklamacyją chłopczyków, jako też 
i śpiewem ładnie wykonanym. Rozdzielono 
potem nagrody. W ym iar tych nagród po­
dobnym był do wymiaru w naszych indyj­
skich szkołach, z tą  tylko różnicą, że tu 
osobną daje się nagrodę za francuski, oso­
bno za angielski język w każdej klasie. 
Wszystkich uczniów było 150. Rektorem 
jest 0 . Kalikst, jeden z naszych misyjona- 
rzów; nauczycielami głównie M aury cyjanie*). 
Przed kilku laty było tu zgromadzenie Braci 
szkół chrześcijańskich; mam nadzieję, że 
brak tych zacnych pracowników da się 
wkrótce zastąpić innem  ciałem pedagogi- 
cznem zakonnem. Po rozdaniu nagród prze­
mówiłem do zgromadzenia, kładąc głównie 
nacisk na to, aby rodzice uznali potrzebę 
wychowania swych dzieci, od którego za­
wisły na przyszłość los i powodzenie kraju 
i rodziny. Przytoczyłem moje stare doświad-

*) Z wyspy św. Maurycego.
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-iczenie w tym względzie, obiecując, ku wiel­
kiej ich pociesze, iż mianowicie ku wycho­
waniu dzieci zwrócę moje najusilniejsze sta­
rania.

Zakład szkolny panieński, utrzymywany 
przez Siostry świętego Józefa z Klunijaku, 
pozazdrościł chłopcom szczęścia. Chciały 
i Siostry urządzić u siebie podobną uroczy­
stość. Nie jest to wprawdzie pora dla nich 
do rozdawania nagród, gdyż młode panie 
są wtedy bardzo zajęte przygotowaniem do 
uroczystości Bożego Narodzenia, które się 
tu w kolonii obchodzą, podobnie jak w E u­
ropie, wraz z zabawami w kółkach rodzin­
nych i rozdawaniem podarunków dzieciom. 
Była jeszcze większa trudność z powodu 
choroby kokluszowej, która u nich zago­
ściła i kilka ofiar między dziećmi zabrała. 
Mimo tych trudności przygotowały zakon­
nice w swoim zakładzie przyjęcie dla mnie 
bardzo serdeczne. Odczytano najprzód adres 
do mnie, wybornym ułożony stylem, po 
którym  nastąpiły pieśni i deklamacyje, któ­
re mi wiele pociechy sprawiły, a gdym do 
nich potem przem ów ili podziękował za ich 
piękne objawy miłości dla mnie, gdym po­
tem jeszcze poufnie z niem i rozmawiał, 
widziałem, żem zupełnie ich serca pozyskał; 
mówiły też między sobą, że gdyby im



trzeba było szukać sobie ojca, toby go we 
mnie znalazły.

Ludność w Sejcbelack uboga bardzo, za 
to poczciwością swoją bogatsza nad inne, 
najlepsze robi na mnie wrażenie. Pierw sze 
miesiące mojego pobytu w Wiktoryi up ły ­
wały śród ruchliwych ale miłych zajęć, do 
których przedewszystkiem liczę uroczystości 
Bożego Narodzenia. Podczas nocnej Mszy 
pasterskiej był kościół katedralny przepeł­
niony ; nie widziałem nigdy takiej ciżby, na­
wet w Agrze. Mamy tu przywilej od Ojca 
św. udzielania Komunii świętej w nocy przed 
Bożena N arodzeniem ; otóż przystąpiło w te­
dy 360 osób do Stołu Pańskiego.

„W  dzień Młodzianków udzielałem oso­
bnej benedykcyi, według tutejszego zwycza­
ju, dziatkom, nie więcej jak 7 łat mającym. 
Była to ciekawa i miła ceremonija. Znajdo­
wało się około 300 dziatek z matkami, 
czekając na moje błogosławieństwo, którego 
im z ambony, po krótkiej nauce o wycho­
waniu ehrześeijańskiem , udzieliłem. Tu 
i owdzie zdarzały się wrzaski i wykrzykniki 
niemowląt, przypominające dziatki mordowa­
ne przez Heroda, ale to wszystko rozwese­
lało tylko serca rodziców.

„Bogu niech będą dzięki za w szystko!
B ra t Sym foryjan  M ouard, 

biskup Cydonii, wikaryjusz apost. w Sejehelach“. .
S» ą
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Kroniczka.
N astępu jące osoby przyjęte zostały  do I I I .  Z ako­

nu, dn ia 30 w rześn ia  w  kościele  C hełm ińsk im  W . W . 
S ióstr M iłosierdzia , przez W . ks. O koniew skiego, 
m iejscow ego k apelana  :

1. M akw a A n n a , im  z. A n to n in a .
2. R y d lew sk a  Józefa , im . z. A nna.
3. K ru czy ń sk a  A n n a , im . z. T eresa.
4. B enke E lźb ić ta , im. z. B arbara .
5. B razińska  E lź b ić ta , im . z. K la ra .
6. B ergańska  Z uzanna, im . z. A n n a .
7. P iase ck a  A gnieszka, im. z. M ary janna.
8. K u rk o w sk a  F ra n c iszk a , im. z. K la ra .
9. K ę p iń sk a  K a ta rzy n a , im . z. M ary janna.

10. W it t  H e len a , im . z. A gata .
11. R e n k  M ary janna, im . z. M agdalena.
12. O tto  B arb ara , im. z. F ranciszka .
13. K u n ie c k a  R o za lija , im . z. K la ra .
14. B a rtk o w sk a  E w a, im . z. K la ra .
15. M ordaw ska E w a, im. z. R ozalija .
16. S ław ateck a  Józefa , im . z. A n n a .
17. B auch  Ju lija n n a , im . z. K la ra .
18. L ew an d o w sk a  K a ta rz y n a , im . z. M agdalena.
19. H ę tn ic k a  W ik to ry ja , im . z. A n n a .
20. W ró b le w sk i Ignacy , im . z. Ja n .

W  kościele  O. O. R e fo rm ató w  w  K rak o w ie  
w  uroczystość św . P io tra  z A lk a n ta ry  dn ia  19 
p aździern ika  p rzy ją ł tercy jarstw o  O. F lo ry ja n  K u r-  
dyś, z zakonu  O. O. P au lin ó w  n a  S kałce .



W  ub ieg ły m  m iesiącu przy jęte  zostały  do
Z akonu  św. O . F ra n c iszk a  w  kościele  O. O. K a p u ­
cynów  w  K ra k o w ie  następu jące osoby :

I .  M ary ja  P iłczyńska , im . z. Salom ea.
2 F ra n c iszk a  N iechodow icz , im. z. T eo d o zy ja , 

M aryja.
3. A n to n in a  R a jcó w n a , im . z. F ran c iszk a .
4. W ik to ry ja  L itw ińska , im . z. M aryja.
5. R e g in a  Szm alec, im . z. W e ro n ik a .
6. A n n a  R a d w an , im . z. Józefa .
7. A lb in a  Szruba, im . z. A n n a .
8. A n to n in a  W an ia , im . z. A lo jza .
9. E lź b ić ta  A yw as, im . z. Salom ea.

— 203 —
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Biblijografija.
Mowy parafijalne, m iane w  W arszaw ie  w  k o ­

ściele św. Jęd rze ja  przez ks. Tomasza Grodzickiego,
proboszcza tegoż kośc io ła . W y d a n ie  d rug ie . Kaza­
nia niedzielne 2 tom y str. 347 i 427 w  8-ce. 
W  K rak o w ie , n a k ła d  K s ię g a rn i K a to lick ić j naszego 
w ydaw cy. C ena 3 z łr. i 60 ct. (7 m. i 20 fen.).

K s. G rodzick i należy  do najznakom itszych  k a ­
znodziejów  p o ls k ic h , a zarazem  do n a jp rak ty ­
czniejszych. Z bliżony je s t w  tym  w ielce do k s . 
K a ro la  F ab ijan iego . I  u jeclnego i u  d rug iego  toż 
sam o nam aszczenie D ucha św iętego, taż  sam a obfi­
tość m ateryj, język czysty, sz lachetny  a jasny, pe łen  
życia, z dykcyją w zn iosłą  i p rzen ikającą . M a przy- 
tćm  G rodzick i m nóstw o p rzyk ładów  ta k  trafn ie  
d o b ran y ch  i barw n ie  opow iedzianych , że słuchacza 
n ig d y  n ie  znudzi.

P ić rw o tn e  w ydanie jego  kazań  w yszłe w  roku  
1795 dziś sta ło  się taką  rzadkością , że w ydaw ca, od- 
daw na nosząc się z m yślą now ćj edycyi, z tru d n o -



ścią w y n a laz ł egzem plarz p ićrw o tn y  w  b ib lijo tece  
jednego  ze zgrom adzeń  d u ch ow nych  k rakow sk ich .

N ow e to  w ydanie, w yróżn ia się k o rzystn ie  od 
p ićrw szego system atycznym  układem , m ianow icie  
rozdziałem  kazań  n iedzie lnych , po k tó ry ch  w  oso­
b n y m  tom ie pó jdą  św iąteczne (te w yjdą  już  w  przy ­
szłym  m iesiącu) dalćj pojaw ią się w k ró tce : nau k i 
pasy jne i przygodne. N ad to  każde kazan ie  zo­
sta ło  podzielone, w ed le  m ateryi, na  c z ę ś c i , co 
w ie lce  korzystan ie  z n ich  w  ogóle u ła tw ia , tym  
w ięcćj, gdy, przy  obfitości m ateryi, ja k a  cechuje 
G rodzick iego , nieraz kaznodziei przejrzenie jednćj 
części k azan ia  posłużyć może za m ate ry ja ł dostateczny. 
W reszc ie  teks ty  z P ism a św iętego po rów nano  z p rze­
k ładem  W u jk a , jedynym , ja k  w iadom o, aprobow anym  
przez S to licę  św iętą. M ozolnćj tćj p racy  d o k o n a ł 
W n y  ks. Jó z e f  B ąkow ski, ze Z grom adzen ia księży 
M isyjonarzów  św. W in cen teg o  k  P a u lo  w  K ra k o ­
w ie.

D odać należy, że przy  dobrym  papićrze i w y ­
raźnym  d ru k u  cena tego cennego  dzie ła  je s t b a r ­
dzo u m iarkow aną, co ko rzy stn ie  odbija  od w ie lu  
now szych  w yd aw n ic tw  n a  po lu  kaznodziejsk im , 
k tó re  d la  swćj w ygórow anćj ceny odstraszają n ab y w ­
ców . W y d aw c a  zrozum iał, że książka tak a , ja k  G ro­
dzick iego , dz ie ło  pierw szćj po trzeby , w obec bardzo  
n isk iego  uposażen ia  k le ru  naszego, n ie  po w in n a  być 
drogą, jeże li m a znaleźć ja k  najszćrsze rozpow szech­
nien ie . T o  tćż n au k i G rodzick iego  zakupują liczn ie  
i chętn ie , zw łaszcza m łodzi nasi L ew ici.

N a j n o w s z e , p o l e c e n i a  g o d n e  d z i e ł a , d o  n a b y c i a  

w  K s i ę g a r n i  K a t o l i c k i e j  :

I. 0 miłości Jezusa Chrystusa w Sakramencie 
pokuty przez J .  E . kardynała E d w ard a  H e n ry k a  
Manninga arcyb iskupa W estm in ste rsk ieg o . P rz e k ła d  
z p iątego  w y d an ia  angielsk iego, d o k o n an y  za upo-

g



w ażnieniem  au tora. S tr. Ig 3  w 16-ce. C ena 41 cen 
ów. (82 fen.).

2. Czyściec albo cuda Boże w świętych du­
szach czyścowych przez O. G. Rossignoli T . J .
W o ln y  p rzek ład  z francusk iego . W y d a n ie  w tóre , 
z k ilk u  rycinam i i m odlitw am i odpustow ym i. S tr. 
368 i 36 w  16-ce. C ena 90 centów . (1 m. i 50 fen.).

3. 0 Mszy świętej i pacierzach kapłańskich wraz 
z dodatkiem rozmyślania i modlitw przed i po Mszy 
św. przez św. Alfonsa Liguori, D o k to ra  K o śc io ła . 
Z w łosk iego  w iern ie  w iern ie  p rze ło ży ł ks. M. Chwa- 
liszewski. D rug ie , popraw ne w ydan ie  str. 188 w  16-ce. 
C ena 72 centy. (1 m. i 20 fen.).

4. 0 czci świętych patronów polskich. K aza n ie , 
pow iedziane w  K rak o w ie , na  S kałce , dn ia  10 m aja 
1888 przez O. Kalinkę, ze Z grom adzen ia Z m artw ych­
w stan ia  P ańsk iego . S tr. 40 w  16-ce. C ena 50 cen ­
tów  (1 mar.).

5. Nowenna do ŚW. Tekli, panny  i m ęczennicz- 
k i, pa tro n k i dobrej śm ierci, w ysw obodzic ie lk i zaw i- 
k łan y ch  w  d łu g i i pocieszycielk i w zw ątp ionych  sp ra ­
w ach, popraw ione i pow iększone przez ks. Jana Sie­
dleckiego. S tr. 64 w  8-ce. C ena 20 cen tów . 40. fen.).

6 Różnice między uniją a schizmą pod wzglę­
dem dogmatycznym i liturgicznym. S tr. 46 w  8-ce. 
Cena 40 centów . (80 fen.).

7. Listy 0 Wschodzie do red ak to ra  pism a „D o ­
b ry  P astć rz11, n ap isa ł ks. Paweł Smolikowski, ze 
Z grom adzenia Z m artw ychw stan ia  Pańsk iego . S tr. 
69 w  8-ce. Cena 70 centów . (1 m. i 40 fen.).

8. Mowenna do Najśw. Maryi Panny Różańco­
wej. C ena 5 centów . (10 fen.).

9. Nowenna do Opatrzności Boskiej n a jsk u te ­
czniejsza do otrzym ania w szystk iego, jeże li z w iarą 
będzie  odm aw iana nie zaw iedzie. C ena 9 centów . 
(18 fen.).
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10. Najkrótsze przygotowanie do pierwszej spo­
wiedzi i pierwszej Komunii Świętej (osobne w ydania 
d la  ch łopczyków , osobne d la  dziew czynek), u łoży ł 
ks. T. M. C ena io  centów . (20 fen.).

11. Różaniec o Najśw. Pannie Maryi. C ena 15 
cen tów . (30 fen.).

12. Różaniec Najsłodszego Imienia Jezus. Cena 
15 cen tó w . (30 fen.).

13. Żywot św. Klary z Asyżu. C ena 10 centów .
( 20 fen.).

14. Żywot ŚW. Jacka, k ap łan a , w yznaw cy. Cena 
8 cen tów . (16 fen.).

15. Czytania świąteczne dla ludu nap isa ł ks. 
M ic h a ł P a leczn y  proboszcz R a d z ie c h o w sk i 2 tom y. 
S tr. 153 i I I I .  oraz 121 w  8-ce. C ena za każdy  
tom ik  po 50 cen tów  (1 m ark a ).'

P ić rw sza  część tego d zie łka  w yszła jeszcze 
p rzed  dw om a la ty  ; d ru g a  seryja n ied aw n o  opuśc iła  
prasę. J u ż  samo przy toczen ie  ty tu łó w  rozdziałów  
w skazuje n a  obfitą treść  tćj książk i z k tó rćj n ie  ty l­
ko  lud , ale i b rac ia  k ap łan i m ogą w ie lce  skorzystać. 
O to one w  seryi p iśrw szśj : I) M iłość ch rześc ijań ­
ska. 2) C hrześcijańska m iłość i pośw ięcen ie . 3) M i­
ło ść  n iep rzy jac ió ł. 4) D aro w an ie  u raz i po jednan ie.
Sj Szczodrob liw ość chrześcijańska i obow iązek d a ­
w an ia  ja łm u żn y . 6) S zczodrob liw ość chrześcijańska, 
ja łm u żn a  i n ag roda za n ią . 7) C ierp liw ość ch rześci­
jań sk a  i 8) Z m artw ychw stan ie  ciał. W  części d ru- 
g iśj a u to r  bardzo  obszśrn ie , w  sto sunku  do potrzeb  
naszego w ieku , mówi: o spraw ied liw ości, o ro z tro ­
pnośc i chrześcijańslcićj, o m ęstw ie chrześcijańskićm ; 
w reszcie w  osta tn im  rozdziale  trak tu je  rzecz o 
w strzem ięźliw ości chrześcijańskićj.

16. Ó ufności w Bogu przez J .  E . kardynała 
Manninga. P rz e k ła d  z trzeciego  w ydan ia  ang ie lsk iego , 
d o k o n an y  za upow ażnien iem  autora. S tr. 168 w  16-ce. 
C ena 41 centów . (82 fen.).

4
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§> N a  czas św . A d w e n tu  i u roczystości 
N arodzen ia  p o lecam y;

Adwent. Rozmyślania i modły na czas adwentu 
oraz święto Bożego Narodzenia. S tr. 274 w  16-ce. 
57 cen tów . (I m. 14 fen.)..

Dusza przy żłóbku Chrystusowym. S tr. i i g
w  16-ce. C ena 25 cen tów  (50 fen.).

Nabożeństwo do Dzieciątka Jezus zebrane  przez 
ks. W . A . S tr. 150 w  16-ce. C ena 25 centów . 
(50 fen.).

W ł .  M .

Nekrologija.
W  F erra rze  zakończy ł żyw ot pe łen  zasług  w  87 

ro k u  życia jed en  z najczcigodniejszych  w eteranów  
m isyjonarskich , K ap u cy n , w ysoki dosto jn ik , k s i ą d z  
F i d e l i s  S u t e r ,  a r c y b i s k u p  A n c y r y ,  kaw aler 
leg ii honorow ej, u rodzony w  ro k n  1795.

B y ł p row incy jałem  O. O. K ap u cy n ó w , gdy  ś. p. 
G rzegorz X V I , papićż w yn iósł p refek tu rę  aposto lską 
T u n isu  do godnośc i W ik a ry ja tu  aposto lsk iego , a je ­
mu p ow ierzy ł o rgan izacy ją  tćj m isyi, p rekon izu jąc  
go b iskupem  R o za lii. D zięk i jego sprężystem u za­
rządow i i n iezm ordow anej pracy , re lig ija  św ię ta  uczy ­
n iła  w tym  k ra jn  ogrom ne postępy.

S tatystyka, doko n an a  w  r. 1881 w ykaza ła  w  T u ­
nisie  p rzesz ło  20.000 k a to lik ó w , gdy  w  ro k u  1843 
b y ło  ich  tam  ty lk o  7.800. P rz e d  dw om a la ty  sę­
dziw y starzec, znękany  pracą  i w iekiem , p ro sił 
o uw oln ien ie  go od zarządu m isyi i o trzym ał takow e. 
W y n ies io n y  w tedy  do g odnośc i arcyb isk u p a  A n cy ry  
i n  p a r t i b u s , o siad ł w  rodz in n ćm  swćm m ieście F e r ­
rarze i tu  św ią tob liw ie  żyw ota d o k o n a ł. P o g rzćb  

o d b y ł się z najw iększą w span iałością , całe

 .---------------------------------------------------
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m iasto uczciło  g odn ie  pam ięć jego , i złoży ło  u g ro ­
bu  św ie tny  h o łd  jego  zasługom .

R c g u i e s c a t  i n  p a c e !

Odpowiedzi Redakcyi.
W n y  k s . T o Ł ,  p r o b .  w  S. w  W i e l k i ć m  K s i ę ­

s t w i e  P o z n a ń s k i ć m .
N ajodpow iedniejszym  i jedynym  dziś p o d rę ­

czn ik iem  d la  T ercy jarzów  i k ap łan ó w , p ragnących  
przyjm ow ać do I I I .  Z akonu , jes t książeczka księdza 
b isk u p a  S ćg u r’a : T r z e c i  Z a k o n  S. F r a n c i s z k a .  
Z aw ićra  ona  now ą k onsty tucy ją  d la  tercyjarzów , 
n a d a n ą  przez O jca św. L eo n a  X I I I .  30 m aja r. b. 
now e form uły  b en edykcy i g ienera lnćj z 7 lip ca  r. 
z.; n a j d o k ł a d n i e j s z e  pouczen ie : ęzym je s t te rcy- 
ja rstw o  i serdecźne zachęcen ie  do zap isyw ania się 
do trzeciego  zakonu  z tym  ta len tem  p rzekonyw ania , 
ja k i b y ł w łaśc iw y  n ieodżałow anem u a ty le  l i te ra tu ­
rze relig ijnćj zasłużonem u a u to ro w i; a  także cerem o­
n ia ł o b łó czy n  i profesyi.

D ostać  m ożna w  k się g arn i .ką tp lięk ić j naszego

Nro 3634.
Im p rim atu r

f A lb in u s .

§>
•ikSb-

Z Drukarni Związkowej w Erakowie, 1883.



KALENDARZYK TERCYJARSKI.
GRUDZIEŃ.

1. B. Innocenty z Rieci, Tercyjarz 1624 w D rylaw ie.
2. B. Anioł Sanchez, Tercyjarz w W illenowie.
3. B. Piotr*, .Tercyjarz w Syjennie 1289.
4. B. B lanka, m atka św. Ludw ika IX , k róla fraric.
5. B. Ludwik, Tercyjarz, Japończyk M. 1624 z k ilk o ­

m a zakonnikam i.
6. B. P io tr de Colle, w zachwyceniu do góry podnie­

siony, św iatłością często byw ał otoczony.
7. B. K lara z Fulginu, wdowa, T ercy jarka  1440.
8. Solenna i pryncypalna u r o c z y s t o ś ć  Niepok. Pocz. 

N. P . Maryi. Odpust zupełny przez cała oktaw ę.
9. B. Angielona, wdowa, Terc., w W alencyi 1500.

10. B. B artłom iej, nadzwyczajny m iłośnik ubogich.
11. B. B eatrix, wdowa, Terc., 1520 w Lorca i B. Izabella.
12. Ś w i ę t o .  Znalezienie ciała św. O jca F ranciszka.
13. B. Antoni z Afryki, Pust. B. Mea 1286 w Secinie.
14. B. Jn lijan  Donast, T ercyjarz 1580 w H iszpanii.
15. B. E lżbieta od Krzyża, wdowa, Terc. w W illenowie.
16. B. Paula  z Fulginu i B. A gnieszka z Francyi.
17. B. Leon Yoloasseur, A rcybiskup M edyjolanu, Terc.
18. B. F ranciszka, wdowa, Terc. 1520 w Lorca.
19. B. B rum ia z Kolie we W łoszech.
20. B. Joanna z Toret, wdowa, T ercy jarka  1627 w Ulm er.
21. B. M aryja Lopez, wielce nabożna do N. P. Maryi.
22. B. M arya Lelońg, Pustelnica, założycielka Kapucy- 

nek we W łoszech.
23. B. F ranciszka z K alabryi 1594 w Ulmer.
24. B. Jakobin  z Todi 1306 w Umbryi.
25. U r o c z y s t o ś ć  N ar. Chr. Pana, którego pam ięć św. 

O. F r. chcąc wrazić w serca ludzkie, budow ał Ja se łk a  
i z dziwną pobożnością m odlił się do D zieciątka J .

26. B. K atarzyna z Medyjolanu.
27. B. P io tr Xendai, za Chrystusa ścięty w N angazak.
28. Pobożna Anna z Medynu, Terc.
29. B. Aniela, hrabina z Ternis, wdowa, T ercyjarka.
30. B. Elżbieta, siostra Kazim ierza, k ró la  polskiego a 

wdowa po Karolu, królu w ęgierskim , Terc.
I 31. B. Serenina, T ercy jarka 1336 w Pezaro.



NAKŁADEM

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra W ŁADYSŁAWA IIŁK O W SK IE G O

W  KRAKOW IE '
wyszło dziełko:

TRZECI ZAKON
Św. FRANCISZKA

przez Ks. Sćgnr a,

przełożył Wł, I .

Wydanie drugie, powiększone, poprzedzone Encykliką 
Ojca św. o Tercyjarstwie, ozdobione obrazkiem św. 

Patryjarchy.

Cena 30 centów.

Uwaga. JSowa r e g u ła  dla. te r  cy jan ków , w y ­
d a n a  p r z e z  O jca  św ię teg o  ,30  m a ja  b. r .  je s t  
ju ż  iv ty m  d z ie łk u  w  ca ło śc i p o m ie szc zo n ą .

W DRUKARNI ZW IĄZKOW EJ w KRAKOWIE 
pod zarządem A, Sźyjewskiego.


